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			Dla Q., G. i C. – moich przyczyn wszystkiego, 

			a także dla J. – mojej przyczyny wszystkiego innego.

		

	
		
			 

			Rozdział 1

			 

			 

			 

			 

			 

			Meredith

			 

			Trzydzieści sześć miesięcy temu

			 

			Jeśli ktoś twierdzi, że ciasto czekoladowe jest lepsze niż seks, nigdy nie doświadczył zaszczytu posiadania Andrew Price’a między nogami.

			Przyprószona śniegiem wieża Eiffla wystrzela w niebo zza okien naszego hotelu, a większość naszej pościeli leży skotłowana na podłodze.

			To… to nasza podróż poślubna.

			Andrew układa się na mnie, jego gibkie ciało lśni od potu, a kiedy mnie całuje, smakuję siebie samą na jego języku.

			Lubi to, że jestem beztroska i przepadam za przygodami.

			Poprawka – uwielbia to.

			Andrew uwielbia również to, że jestem niemal połowę młodsza od niego i mam libido, które jeszcze nie osiągnęło szczytu, oraz ciało stworzone do wzbudzania sztubackich fantazji w jego czterdziestokilkuletnim umyśle rozwodnika.

			Kocham go. Kocham go milion razy bardziej, niż sądziłam, że mogłabym kochać jakąkolwiek ludzką istotę. Nie spodziewam się, że ktokolwiek to zrozumie, a już na pewno nie moja siostra. Greer jest przekonana, że Andrew jest podtatusiałym lowelasem, a ja jego kochanką, że to wszystko dla pieniędzy i na pokaz, ale bardzo się myli.

			Rozumiem jednak jej wątpliwości.

			W ciągu sześciu miesięcy Andrew spłacił moją pożyczkę studencką, kupił mi samochód i zaoferował mi cały uprzywilejowany świat. Ale nie ma jej tu w nocy. Nie jest świadkiem czułości dotyku mojego mężczyzny, jego leniwych pocałunków. Nigdy nie zrozumie, jak to jest wpatrywać się w oczy Andrew Price’a z drugiego końca pokoju i czuć, jak ziemia drży pod twoimi miękkimi nogami.

			Adrew robi ze mną coś, czego nie doświadczyłam z nikim innym.

			Z nim czuję się kochana. Bezpieczna.

			I dlatego wiem, że to wszystko jest prawdziwe.

			Kosztowne samochody, wystawne obiady, szafa pełna najmodniejszych strojów to tylko przyjemnostki, nic więcej. Gdyby jutro Andrew wszystko stracił, wciąż trwałabym u jego boku, w łachmanach, nadal go kochając, mimo wszystko.

			– Więcej szampana? – pyta, ześlizgując się ze mnie i ruszając w kierunku minibarku. Brakuje mi jego ciepła i dyskretnego piżmowego zapachu. Jest moim narkotykiem, który skwapliwie przyjmuję, z oczami szeroko zamkniętymi, bo w miłości trzeba mieć zaufanie. Człowiek rzuca się w coś takiego na główkę i nie spogląda wstecz. To właśnie sprawia, że wszystko jest takie intensywne, magiczne.

			Przekręcam się na bok, uginam kolana i opieram głowę na dłoni, podziwiając mojego doskonałego męża i po cichu zachwycając się faktem, że każdy cal tego ideału teraz już oficjalnie należy do mnie.

			Żadna inna kobieta nie potrafi go dotykać tak jak ja.

			Żadna inna kobieta nie umie sprawić, żeby poczuł się tak jak przy mnie.

			I Andrew o tym wie.

			– Tak, proszę – odpowiadam i serce trzepocze mi gwałtownie w piersi, kiedy widzę, w jaki sposób jego spojrzenie zawisa na moim ciele. Docenia mnie; docenia fakt, że należę do niego. Przed poznaniem Andrew zawsze pociągali mnie mężczyźni w moim wieku, bo omyłkowo brałam ich arogancję za pewność siebie.

			Andrew nie jest arogancki. Po prostu wie, czego chce, i nie boi się o to walczyć.

			Tak bardzo się cieszę, że zapragnął właśnie mnie.

			Napełnia dwa kieliszki po sam brzeg i wraca do łóżka z musującym szampanem w dłoniach.

			– Zawsze będziesz mnie kochał, prawda? – Moje wargi wykrzywiają się w zaczepnym uśmiechu, który ma ukryć powagę mojego pytania. Upijam nieco szampana, pozwalając delikatniej pianie zatrzymać się na chwilę na języku. Chcę zapamiętać tę chwilę. Chcę czuć wszystko, zapisać na zawsze w mojej pamięci. – Bez względu na cokolwiek?

			Andrew pije szampana, wpatrując się bursztynowymi oczami w moje.

			– Co to za pytanie? – Przyciska usta do mojego czoła, wydychając powietrze i ujmując mój policzek w dłoń. – Jesteś moją żoną, Meredith. Ty i ja, na zawsze. Jesteś skazana na moje towarzystwo.

			W tej chwili rozmyślnie ignoruję fakt, że jestem jego trzecią żoną.

			Andrew twierdzi, że pierwsza się nie liczy. Byli młodzi, tuż po szkole średniej. Zdążyli się rozwieść, zanim skończył uniwersytet, i nigdy nie mieli dzieci. Podobno ledwie pamięta tamte czasy i zawsze wydaje się z trudem przypominać sobie jej imię. Marszczy czoło, zupełnie jakby musiał mocno się nad tym zastanawiać. Był wtedy zbyt zajęty studiowaniem i upijaniem się w Notre Dame, a w wolnym czasie wolał grać w rugby niż zabierać swoją młodą ukochaną na tanie randki w miasteczku uniwersyteckim.

			Następna była Erica, chociaż jeśli tylko mogę, staram się o niej nie myśleć. A już z całą pewnością nie pozwolę jej zrujnować tej pięknej chwili.

			Erica mnie nie znosi.

			I jest to uczucie jak najbardziej odwzajemnione.

			– Powtórz to. – Przekręcam się na plecy, trzymając kieliszek pionowo i układając sobie pościel między nogami.

			– Co takiego?

			– Żona. – Znów upijam nieco szampana, skrywając uśmiech, który nie schodzi mi z ust od chwili, gdy mój mąż pocałował mnie na oczach trzystu siedemdziesięciu sześciu najbliższych przyjaciół i członków naszych rodzin.

			Andrew układa się obok mnie, przeciągając dłonią po swojej brodzie z dołeczkiem. Uśmiecha się znacząco.

			– Jesteś moją żoną – mówi niespiesznie.

			Wpatruję się w niego, podziwiając jego wyrzeźbioną szczękę i chłopięco przystojne rysy. Ma oczy znacznie młodszego mężczyzny, a przyprószone siwizną włosy na skroniach dodają mu seksapilu. Poza tym jest szalenie mądry. Potrafi mówić o akcjach, obligacjach, udziałach i gwarantach w sposób, który onieśmiela nawet najlepszych maklerów w jego specjalizacji.

			– Jesteś najseksowniejszym facetem, jakiego znam. – Wyciągam dłoń w kierunku jego twarzy i przesuwam palcami po jego idealnych wargach. – Nie mogę uwierzyć, że jesteśmy małżeństwem.

			Siedem miesięcy temu jeszcze go nie znałam.

			Sześć miesięcy temu pracowałam jako kelnerka w kawiarni w Denver, kiedy pojawił się w niej wraz z grupką kolegów, wszyscy w ciemnych biznesowych garniturach i jednokolorowych krawatach. Andrew pierwszy składał zamówienie. Kiedy podawał mi kartę dań, jego dłoń musnęła moją. Uśmiechnął się. Ja również. Na jedną nieskończoną chwilę cały świat wokół nas zamarł.

			– Szybko nam poszło, prawda? – Wsuwa dłoń za głowę i wpatruje się w sufit, pławiąc się w przyjemnych wspomnieniach. – Chyba nie mogłem ścierpieć myśli o tym, że mi się wywiniesz.

			Zrozumiałam, że Andrew będzie różnił się od pozostałych, kiedy na naszej pierwszej randce nie pojawiły się burgery, piwo ani bejsbol. Przyjechał po mnie do domu ubrany w garnitur. Po przyjeździe do restauracji podszedł do witającej gości kelnerki i potwierdził naszą rezerwację. Kiedy zamawialiśmy obiad, wiedział doskonale, które wino będzie pasowało do mojego dania.

			Przez całą randkę jego spojrzenie ani razu nie zabłądziło w kierunku samotnych, przechodzących obok pięknych kobiet. Otwierał przede mną wszystkie drzwi i w odpowiednich momentach używał słów „proszę” oraz „dziękuję”. Nie wspomniał ani słowem o swoich byłych narzeczonych i ani razu w mojej obecności nie zajrzał do telefonu.

			Zanim nasza pierwsza randka doszła do skutku, obawiałam się, że nie znajdziemy żadnych wspólnych tematów. Z tego, co zrozumiałam na podstawie drobnego wywiadu, który przeprowadziłam w mediach, Andrew był samotnym ojcem z dwójką dzieci. Pracował w finansach i nie spędzał zbyt wiele czasu w internecie. Jego ostatni wpis na Facebooku pochodził sprzed czterech lat.

			Powiew. Świeżości.

			Po obiedzie Andrew zabrał mnie do filharmonii, w przerwie koncertu przyniósł mi wino i czekał na mnie przed drzwiami do toalety damskiej, ani razu nie narzekając.

			Podczas powrotu do jego samochodu złamałam sobie lewy obcas i skręciłam kostkę. Dobrze mi tak, za pożyczanie tanich butów od mojej współlokatorki. Zamiast jednak objąć mnie ramieniem i pozwolić, żebym kulejąc, dotarła do samochodu, i aby cała randka zakończyła się w krępujący sposób, Andrew wziął mnie na ręce niczym pan młody, który niesie swoją żonę. Ludzie gapili się na tę scenkę, z tymi swoimi skrzywionymi minami i spojrzeniami pełnymi wyższości, ale Andrew w ogóle nie zwracał na nich uwagi.

			Martwił się tylko mną.

			Tamtego wieczora zabrał mnie do siebie, pomógł mi ułożyć się w łóżku, przyniósł mi okład z lodu oraz aspirynę, podłączył mój telefon do ładowarki, a potem został przy mnie do czasu, gdy zasnęłam.

			Taką właśnie osobą jest Andrew Price.

			Jeszcze nie zdarzyło mi się spotkać dwudziestokilkuletniego mężczyzny mającego połowę takiej klasy, jak człowiek, który skradł mi serce, kiedy najmniej się tego spodziewałam.

			Jest wszystkim, czego kiedykolwiek pragnęłam.

			Wszystkim, czego potrzebuję.

			Przysuwam się bliżej, opieram policzek na jego piersi i wsłuchuję się w spokojne, mocne bicie jego serca, wdychając cudowny zapach jego nagiej skóry, gdy moje ciało poddaje się fali wyczerpania.

			Spędzę resztę mojego życia z Andrew Price’em.

			I to czyni mnie najszczęśliwszą dziewczyną pod słońcem.

		

	
		
			 

			Rozdział 2

			 

			 

			 

			 

			 

			Greer

			 

			Dzień drugi

			 

			– Harris. – Walę w drzwi, aż drętwieją mi knykcie. Spoglądam na czerwoną plamę skóry, która niemal dorównuje odcieniem mojemu poodpryskiwanemu lakierowi do paznokci. Jest siódma, styczniowy poranek. Słońce nadal jeszcze chowa się za horyzontem i gęstwiną lśniących drapaczy chmur na Manhattanie. Wiatr jest bezlitosny, chłód – niemiłosierny. Harris na pewno wciąż tkwi w cieple pościeli, na łóżku, ale ja mam samolot za trzy godziny i uprzejmość jest luksusem, na który mnie nie stać.

			– Otwórz te cholerne drzwi. Wiem, że jesteś w domu.

			Byłoby o niebo łatwiej, gdybym nadal miała klucz, ale w zeszłym roku uznałam, że powinniśmy ustalić pewne granice, aby dojrzeć emocjonalnie. To zaś oznaczało, że musiałam się wyprowadzić. Nie jest normalne, żeby dwoje ludzi, którzy zerwali ze sobą dawno temu, nadal mieszkało razem, nadal sypiało w tym samym łóżku, niczym jakieś stare małżeństwo, co już dawno zapomniało o seksie, i żeby nadal przychodziło na wesela znajomych jako osoba towarzysząca tego drugiego.

			Jednak poza tym, co zdarzyło się podczas zeszłego dziesięciolecia, Harris nadal jest moim najlepszym przyjacielem, powiernikiem i jednym z niewielu ludzi, których naprawdę lubię na tej narcystycznej, egocentrycznej, żałosnej planecie.

			I może w głębi duszy nadal kocham go bardziej, niż chcę się głośno przyznać.

			Zza drzwi dobiega mnie stłumiony głos i po chwili gwałtownie otwierają się drzwi. Harris ma na nosie przekrzywione okulary w szylkretowych oprawkach. Pachnie niezmienianymi prześcieradłami i ciężkim snem.

			– Co? O co chodzi? – Przygląda mi się, mrużąc oczy i przeciąga dłonią po ledwie widocznym zaroście. Na policzku i czole ma odciśnięte fałdy powłoczki na poduszkę.

			– Nie odbierałeś telefonu. – Gdzieś w głębi duszy czuję się nieracjonalnie znieważona jego brakiem dostępności.

			– Spałem. Wyłączyłem go.

			– Zdarzyło się coś niedobrego. Jadę do Utah. – Mój rzeczowy ton to przykrywka i Harris na pewno od razu to zgaduje. Nic więcej jednak nie mogę zrobić, żeby powstrzymać się przed kompletnym załamaniem.

			Okazywanie uczuć nie jest moją mocną stroną. Wolę przejść tysiąc inwazyjnych badań dolnej części ciała niż uronić jedną łzę w czyjejś obecności. Poza tym płacz nie pomoże mi znaleźć siostry.

			Jego zaspane spojrzenie natychmiast przytomnieje. Harris przeciąga dłonią po zmierzwionych, ciemnych jak onyks włosach.

			– Utah? O co chodzi? Coś z Meredith?

			– Tak. – Zakładam ramiona na piersi. – Meredith zaginęła. – Powiedzenie tych słów na głos, po raz pierwszy, niemal odbiera mi dech. Myślenie o tym to jedna rzecz. Wypowiedzenie tych słów urzeczywistnia całą sytuację.

			Była tutaj zawsze, w każdej chwili.

			Podczas wzlotów i upadków.

			Moja największa fanka.

			A teraz zniknęła bez śladu.

			– Co się stało? – Harris unosi brew, a potem mruży oczy, jakby za chwilę miał stać się świadkiem tragedii.

			– Miała odebrać dzieci Andrew ze szkoły. – Wpatruję się w jego gołe stopy. – Ale się nie pojawiła. Jej samochód został znaleziony na parkingu za sklepem spożywczym. Drzwi od strony kierowcy były otwarte, a torebka i telefon leżały na siedzeniu pasażera. Żadnych śladów walki. Po prostu… rozpłynęła się w powietrzu.

			– Cholera. – Dociska brodę do klatki piersiowej i pociera kark.

			– W każdym razie przyjechałam, żeby ci powiedzieć, iż nie wiem, jak długo mnie nie będzie, więc na jakiś czas musisz przejąć opiekę nad interesem. – Naprawdę nie chcę zrzucać na niego odpowiedzialności za nasz biznes, kiedy ten akurat znalazł się w tarapatach, ale nie mam wyboru.

			Dziesięć lat temu Harris i ja dopiero co skończyliśmy studia, byliśmy po uszy w długach, a znalezienie pracy w czasach Wielkiej Recesji okazało się prawie niemożliwe. Wykorzystaliśmy więc limity na wszystkich posiadanych przez nas kartach kredytowych i otworzyliśmy malutką kawiarenkę na Brooklynie. Dwa lata później otworzyliśmy kolejną, w Chelsea, i jeszcze jedną, w East Village. Dzisiaj mamy ich łącznie pięć. Było to szalone, emocjonujące i stresujące przedsięwzięcie, a mimo to upojnie cudowne, ponieważ robiliśmy to wszystko razem. On i ja. Ramię w ramię.

			Ale żyjemy w ciężkich czasach. Konkurencja jest większa niż kiedykolwiek – wszędzie, jak grzyby po deszczu, pojawiają się nowe kawiarnie, prowadzone przez zorientowanych w mediach społecznościowych milenialsów, ufundowane za pomocą bezdennych pożyczek od ich nadzianych rodziców.

			W zeszłe święta Bożego Narodzenia tuż za rogiem zaczęła działać nowa kawiarnia, Coffee Bar. Właściciel wymyślił całe specjalne menu złożone z napojów o nazwach inspirowanych filmami świątecznymi, jak Kevin sam w domu czy W krzywym zwierciadle: Witaj, Święty Mikołaju. BuzzFeed napisał o nich artykuł i niemal z dnia na dzień nowy bar zyskał ogromną popularność. Ludzie ustawiali się w długich kolejkach tylko po to, żeby posmakować latte Zatrzymaj resztę, ty plugawcu[1], która była zwykłą kawą z mlekiem i z dodatkiem przypraw korzennych i solonego karmelu, albo Pełny sracz kuzyna Eddiego[2], czyli mrożoną mokkę z dodatkową porcją tureckiego espresso. Żadne z tych napojów nie były zbyt oryginalne, ale nie mogliśmy konkurować z sensacją internetu. 

			Nasze grudniowe zyski zmalały o 40 procent i z każdym dniem nadal lecą w dół. Mieliśmy w bliskiej perspektywie zamknięcie przynajmniej trzech kawiarni, dopóki Meredith nie zaoferowała mi pożyczki.

			Nie chciałam przyjąć jej pomocy.

			Z drugiej strony jednak, nie chciałam stracić środków do życia.

			Ani Harrisa, którego mina w tej chwili przypomina wyraz twarzy świadka śmiertelnego wypadku samochodowego.

			– Dobrze, w porządku. Zajmę się tutaj wszystkim, tylko dawaj mi znać, co się dzieje, dobrze? – prosi.

			Zatrzymuję się za progiem jego mieszkania. Meredith go specjalnie nie obchodziła, chociaż nigdy tego nie powiedział. Wszystko zawierało się w jego drobnych złośliwych komentarzach na jej temat, naśmiewaniu się z jej uzależnienia od mediów społecznościowych, z tego, że czytuje artykuły w brukowcach, nosi za dużo makijażu i za mało ubrań. Najbardziej nienawidził jej jawnej seksualności, ale to akurat była niechęć z zasady. Wychowany przez dwoje absolwentów Harvardu, wykładowców nauk o kobietach, w otoczeniu trzech starszych sióstr, Harris był zagorzałym feministą.

			– Chryste, mam nadzieję, że nic się jej nie stało. – Spuszcza wzrok. Jego słowa są niemal szeptem.

			Zabawne, jak wszystkie te drobne niedoskonałości i antypatie nagle przestają mieć znaczenie w obliczu czegoś poważnego.

			– Będę cię o wszystkim informowała – obiecuję, choćby tylko dlatego, że dopóki nie znajdę Meredith, będę potrzebowała jego racjonalnego podejścia do życia, żeby nie zwariować. Harris zawsze był w tym dobry, umiał spojrzeć na wszystko z dystansu i przemówić do rozsądku mojemu samobójczemu, zalęknionemu ego, sprowadzając mnie na ziemię. – Tylko… od tej chwili trzymaj włączony telefon, dobrze? Proszę. Nawet w środku nocy. Obiecuję dzwonić tylko wtedy, gdy będę cię potrzebowała.

			Odwracam się, żeby odejść, kiedy nagle wokół mojego nadgarstka zamyka się jego ciepła dłoń.

			– Greer. – Przekrzywia głowę na bok. Jego dotyk sprawia, że czuję się lepiej, ale nie mogę sobie na to pozwolić. Nie w tych okolicznościach. – Przykro mi.

			– Przykro ci? – Unoszę brwi i przyglądam mu się od stóp do głów. – Z jakiego powodu? Meredith nie umarła, tylko zaginęła. – Harris milczy. – A ja zamierzam ją odnaleźć. – Nigdy nie powiedziałam niczego z takim przekonaniem.

			– Wiem. Posłuchaj, jeżeli będziesz mnie potrzebowała, wiesz, gdzie jestem. – Przyciąga mnie do siebie i bierze w ramiona, przekraczając granicę, którą sam ustalił dawno temu.

			Dotyk jego ramion jest niczym chwilowa przerwa w nieskończonym upadku. Harris nadal mnie kocha. Wiem, że tak jest.

			Nigdy nie przestanie mnie kochać, podobnie jak ja nigdy nie przestanę kochać jego. Propozycja, aby każde z nas poszło własną drogą, pojawiła się po latach odsuwania naszego związku na boczne tory, ponieważ całą energię zainwestowaliśmy w biznes. Cały nasz czas, nasz entuzjazm. Byliśmy wtedy zbyt zaangażowani, żeby to dostrzec, a kiedy w końcu się zorientowaliśmy, stało się już za późno. Straciliśmy naszą iskierkę, zadowalając się wygodą, zamiast radością życia. Zasługiwaliśmy na dużo więcej.

			A przynajmniej tak twierdził Harris.

			Rozstanie się zajęło nam kilka miesięcy, ale nie było zaskoczeniem. Mam swoje własne problemy, a Harris jest skomplikowanym mężczyzną. Było to zawsze coś, co w nim lubiłam. Ta głębia. Harris był myślicielem. Teraz już tacy się nie rodzą, a przynajmniej nie masowo.

			Wdycham jego zapach tak, jak zwykłam to kiedyś robić. Czuję melancholijną słodycz wymieszaną z cieniem smutku. W głębi duszy chciałabym, aby pojechał ze mną do Utah, ale ktoś musi tu zostać i zająć się naszym interesem. Wyjazd nas obojga, w dodatku na nieokreślony czas jest absolutnie wykluczony.

			– Zadzwoń, kiedy wylądujesz – prosi.

			– Idę. – Odsuwam się od Harrisa, chwytam pasek torebki przerzuconej przez ramię i odwracam się, obdarzając go ostatnim, pożegnalnym spojrzeniem, zanim odchodzę.

			Nieznane uczucie bezradności i niepewności próbuje przeniknąć moje ciało aż do kości, ale oddycham głęboko, maszeruję do windy, a potem w kierunku czekającej na mnie taksówki.

			Zamierzam odnaleźć moją siostrę.

			 

			 

			 

			
				
					[1] Cytat ze zmyślonego filmu, który Kevin oglądał w filmie Kevin sam w domu (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).

				

				
					[2] Z W krzywym zwierciadle: Witaj, Święty Mikołaju.

				

			

		

	
		
			 

			Rozdział 3

			 

			 

			 

			 

			 

			Meredith

			 

			Trzydzieści trzy miesiące temu

			 

			– Nie mogę uwierzyć, że tu mieszkasz. – Greer rzuca walizki na marmurową posadzkę holu i spogląda w górę, na wysoki sufit, zatrzymując się na żyrandolu od Schonbeka, z sześćdziesięcioma pięcioma żarówkami migoczącymi poprzez tysiące kryształów w kształcie łez. – Z całą pewnością lepsze to niż te klitki, w których dorastałyśmy.

			– Możemy tego nie robić? – pytam.

			– Czego nie robić? – Spogląda na mnie chłodnymi błękitnymi oczami.

			– Czy możemy nie robić wielkiej sprawy z tego domu? – Przygryzam wargę, opieram splecione palce na biodrze, unoszę brwi i przekrzywiam lekko głowę.

			Gdy tylko Greer powiedziała mi, że wybiera się z wizytą, poczułam, jak ściska mnie w żołądku – i tak zostało przez kilka dni. Okazuje się, że ciało ludzkie nie zawsze rozumie różnicę między podekscytowaniem i obawą.

			– To co, mam udawać, że nie przyjechałaś po mnie bentleyem, nie zabrałaś mnie do restauracji z gwiazdkami Michelina na pięciodaniowy obiad na konto twojego męża, a potem nie zabrałaś mnie do wartej miliony dolarów rezydencji zimowej? – Greer uśmiecha się, jakby się ze mnie naśmiewała, ale ja ją znam. Pod tym drażniącym się tonem kryje się coś jeszcze, chociaż nie mam pojęcia, co takiego. Wątpliwości? Sceptycyzm? Rozczarowanie? Zazdrość?

			Nie proszę jej, żeby była ze mnie dumna. Całe to bogactwo nie jest moją zasługą, nie zapracowałam sobie na nie. Wydałam się bogato za mąż. Miałam szczęście. I nie zamierzam tego ukrywać. Chcę po prostu, żeby wiedziała, iż ktoś się mną teraz opiekuje.

			Że przestałam być dla niej ciężarem.

			Obejmuję jej zesztywniałe z napięcia ciało i przytulam mocno, dopóki nie czuję, że rozluźnia ramiona.

			– Kocham cię, G., i cieszę się, że tu jesteś. Chcę tylko, żebyśmy dobrze się bawiły.

			Moja siostra oddycha głośno.

			– I będziemy. Przepraszam za to, że się tak gapię. Po prostu… prowadzisz wręcz nierealne życie. Jesteś taka młoda. – Odsuwa się ode mnie i spogląda mi w oczy.

			– Małżeństwo w wieku dwudziestu dwóch lat nie jest czymś niespotykanym – odpowiadam. – A poza tym nie można kontrolować przeznaczenia.

			– Mam tylko nadzieję, że nie zapomnisz, kim jesteś i czego pragniesz, OK? Nie wychowałam cię na kurę domową. 

			Sięgam po jej torbę podróżną, puszczając do niej oczko dla rozluźnienia atmosfery i po to, żeby nie sprowadzić tego do rozmowy w stylu „matka z córką”.

			– Chyba już raz odbyłyśmy tę konwersację – przypominam jej. – W noc poprzedzającą mój ślub?

			Greer wywraca oczami.

			– Wiem, wiem. Kochasz go. On kocha ciebie. Wszystko jest idealne i nie mam się o co martwić.

			Uśmiecham się.

			– Cieszę się, że mnie słuchałaś. Chcesz obejrzeć swój pokój?

			Alarm przeciwwłamaniowy pika dwa razy, kiedy ciągnę jej walizkę przez hol.

			– Co to było? – pyta.

			– Andrew musi być w domu. – Zerkam w stronę kuchni, wyczekując szurania jego półbutów z cielęcej skóry po podłodze, brzęknięcia kluczy rzuconych na blat kuchenny i cichego szumu chłodziarki z winem, kiedy wyciąga naszą cowieczorną butelkę czerwonego wina.

			– Mer? – woła chwilę później. – Jesteś w domu?

			– Tutaj! – Ciągnę torbę Greer w stronę, z której dochodzi jego głos. Moja siostra idzie za mną. – Zobacz, kto w końcu do nas trafił!

			Andrew już prawie wyciągnął korek z butelki merlota. Spogląda przed siebie i napotyka stalowe spojrzenie mojej siostry. Powiedziałam mu, że Greer nie może nic na to poradzić – na wszystkich spogląda w taki sam sposób. Nie ufa większości ludzi i prawie nikogo nie lubi. Przekonanie się do kogoś zajmuje jej całe wieki, ale w końcu, któregoś dnia to nastąpi. Musi po prostu nabrać pewności, że to, co między nami, jest prawdą, a nie scenariuszem do obyczajowego filmu tygodnia. Tak czy owak, Andrew przysiągł, że to nie ma znaczenia, że ma grubą skórę i nie zmieni to jego uczuć względem mnie. Nigdy.

			– Andrew. – Greer zmusza się do uśmiechu. Widzę, że stara się okazać serdeczność, a to krok we właściwym kierunku. Nagle uderza mnie myśl, że to dopiero ich trzecie spotkanie w życiu. Oczekiwanie, że natychmiast się zaprzyjaźnią, jest nierealne, więc nie zamierzam ingerować. Zamiast tego cierpliwie poczekam, aż wszystko wydarzy się naturalną koleją rzeczy.

			Mój mąż wyjmuje z szafki trzy kryształowe kieliszki z krytymi platyną nóżkami i nalewa do nich wina, do zakrzywienia pucharu.

			– Jak ci minął lot? Spokojnie? – pyta, podsuwając nam kieliszki. – Zapowiadali opady śniegu, więc martwiłem się, że będą opóźnienia.

			Greer upija malutki łyk wina.

			– Wygląda na to, że miałam szczęście.

			– A gdzie jest twój chłopak… Harris, prawda? – pyta Andrew.

			– Były… – przypominam mu dyskretnie, obracając kieliszek w palcach.

			Greer rzuca mi spojrzenie, a ja odpowiadam jej tym samym. To niesprawiedliwe, że moje życie miłosne nieustannie jest przedmiotem analizy, podczas gdy jej zawsze się ukrywa w zamkniętym na klucz pamiętniku. Broń Boże, żebym wspomniała o tym, że chociaż zerwali ze sobą całe lata temu, nadal zachowują się, jakby nic się nie zmieniło. Może i nie mieszkają już razem i odrzucili etykietkę związku partnerskiego, ale poza tym wszystko jest jak dawniej.

			– Bardzo przepraszam – mówi Andrew. – Przyszliście razem na nasz ślub… po prostu założyłem…

			Greer upija kolejny łyk, pogrążając się w milczeniu i wbijając wzrok w wypolerowaną drewnianą podłogę. Wracam myślą do naszego ślubu, dość wymyślnego i bezosobowego. Cała impreza odbyła się w luksusowym hotelu na szczycie ośnieżonej góry. Nikt nie odwiedził nas w naszym nowym domu, żeby zjeść z nami późne śniadanie albo towarzyszyć nam podczas otwierania prezentów. Zapewniliśmy naszym gościom transport do hotelu i podróż powrotną do domów. Lista atrakcji nie zostawiała nam zbyt wiele czasu na pogadanki czy wymianę nowinek.

			– Zaprowadzę Greer do jej pokoju – mówię do mojego męża. Nie tknęłam wina. Spóźnia mi się okres, ale jeszcze nic mu nie powiedziałam. Nikomu nic nie powiedziałam. – Pomyślałam, że mogłaby się zatrzymać w pokoju gościnnym obok naszej sypialni, jeśli nie masz nic przeciwko temu?

			Andrew chichocze, okrążając wyspę kuchenną i obejmując mnie.

			– Nie musisz mnie pytać o pozwolenie. To również twój dom.

			Teraz to ja czuję się trochę głupio, ale uśmiecham się mimo wszystko. Mieszkam tu od kilku miesięcy i nadal mam wrażenie, że to bardziej jego miejsce. Nie sądzę, żebym mogła kiedykolwiek przywyknąć do życia w rezydencji o rozmiarach katedry. Jest piękny, ale nie czuję się tu jak w domu, a już z całą pewnością nie jak u siebie.

			– Pozwoliłem sobie jednak poprosić Rositę o przygotowanie domku dla gości – dodaje Andrew. – Uznałem, że Greer może się tam czuć bardziej komfortowo. – Zerka na nią. – Więcej prywatności, mniej hałasów.

			Spoglądam na moją siostrę.

			– Andrew ma rację. W tym tygodniu przypada jego… nasza kolej na spędzenie czasu z Calderem i Isabeau. Przyjadą tutaj jutro.

			Greer chwyta torbę, nadal uważnie przyglądając się Andrew. Nie widzi tego, ale ja owszem. Jak dla mnie, ma myśli wypisane na czole. Jeżeli w ogóle znam moją siostrę, zafiksowała się na pomyśle, że mój mąż usiłuje nas ze sobą skłócić, że chce mieć mnie wyłącznie dla siebie i stworzyć dystans między mną i nią. Ale Andrew wcale taki nie jest. Kieruje się wyłącznie jej wygodą. Po prostu chce, żeby jej wizyta tutaj była przyjemna. Kiedy Greer pozna go lepiej, sama to zrozumie.

			– Domek dla gości jest cudowny – mówię. – Zaprowadzę cię, jeśli chcesz?

			Spogląda na mnie.

			– Dobrze.

			Macham, żeby poszła za mną. Andrew niechętnie puszcza moją dłoń. Chwilę później Greer i ja wychodzimy przez rozsuwane drzwi na tyłach domu i ruszamy ścieżką wiodącą obok zakrytego podgrzewanego basenu oraz podświetlanego jacuzzi w kierunku domku gościnnego.

			Jest oświetlony jak na Boże Narodzenie. Ciemne zewnętrzne deskowanie kontrastuje z ciepłym światłem emanującym z profesjonalnie urządzonego wnętrza. Jest tam wszystko, od ogromnej skórzanej sofy w kolorze koniaku i belek sufitowych z odzyskiwanego drewna po ozdobne poduchy obleczone w powłoczki z szynszyli – każdy element osobiście wyselekcjonowany przez projektanta, który przyleciał tu specjalnie z Telluride.

			Andrew określa domek mianem uroczego, ale kiedy ostatnio sprawdzałam, większość ludzi nie uznałaby wiejskiego dworku z czterema sypialniami i łączną powierzchnią dwustu pięćdziesięciu metrów kwadratowych za „uroczy”.

			Już w środku, na korytarzu mijamy stolik z przesadnie dużym bukietem świeżych kwiatów w odcieniach zimowej bieli, udekorowanych gałązkami sosnowymi. W kominku migocze kolekcja elektrycznych świeczek, a z głośników podwieszonych na suficie śpiewa cicho Ella Fitzgerald. Delikatny zapach cedru i mięty wypełnia cały dom, a każda poduszka na kanapie jest wytrzepana i ułożona w idealny sposób. Wprawdzie święta się skończyły, ale tutaj nadal panuje gwiazdkowa atmosfera. Andrew powiada, że w Glacier Parku wyróżnia się dwie pory roku: Boże Narodzenie i prawie Boże Narodzenie. Przypuszczam, że nie ma lepszego sposobu na wykorzystanie długich zim.

			– Spodoba ci się tutaj – mówię do Greer, która zatrzymuje się w holu i rozgląda po pomieszczeniu, z ramionami przyciśniętymi do boków, jakbym właśnie ją uprowadziła i umieściła w UFO. – Pokój gościnny jest bardzo ładny, ale domek gościnny jest dużo lepszy. Właściwie to prywatny pięciogwiazdkowy hotel, z obsługą i w ogóle. Kuchnia powinna być zaopatrzona, ale jeśli będziesz czegoś potrzebowała, wybierz zero w telefonie i ktoś ci pomoże.

			Wciągam jej walizkę do sypialni, zostawiając ją tuż przy królewskich rozmiarów łóżku z puchową pościelą. Greer nie idzie za mną.

			– Greer? – wołam, cofając się do dużego pokoju. – Jeśli wolisz, możemy cię przenieść do pokoju gościnnego w domu. Powiedz tylko słowo, jeśli sądzisz, że to za dużo.

			– Nie, jest w porządku. – Jej usta ściągnięte są w kreskę, a wzrok skupiony. Jestem pewna, że wymęczył ją cały dzień podróży, a i nie pomógł fakt, że od chwili, gdy odebrałam ją z lotniska Salt Lake City International, działo się mnóstwo rzeczy. Zabrałam ją na godzinną objazdową wycieczkę po Glacier Parku, pokazując jej przepiękną architekturę inspirowaną francuskim stylem i gotykiem. Zachwycałam się tym, że góry okalają nasze miasto niczym mała forteca, i uczyłam ją, jak odróżniać turystów od mieszkańców. Ci pierwsi zawsze poruszali się żółwim tempem, pokazując wszystko palcami. Nosili ubrania z North Face i buty firmy Ugg. Gdyby jakiś tubylec wyszedł ubrany w ten sposób, uznano by go za odszczepieńca. Tutaj modne są rzeczy od Monclera i Bognera, a przynajmniej wśród kobiet. Czasami zabawiam się próbami konwersacji o najnowszych trendach w modzie narciarskiej, bez wymawiania nazw tych marek. Na pewno zrobiłabym to źle i wyszła na idiotkę.

			Greer siedziała w milczącym – a może po prostu uprzejmym – zachwycie, kiedy ciągałam ją po mieście, ale wcale nie próbowałam się popisywać. Po prostu chciałam, żeby poczuła się jak w domu w moim nowym domu – żeby zrozumiała, że może mnie odwiedzać w każdej chwili.

			Nie mam tu jeszcze żadnych bliskich przyjaciół z wyjątkiem Andrew i ze wstydem przyznaję, że poza byciem z nim nie mam zbyt ciekawego życia. Wygląda na to, że mieszka tu mnóstwo kobiet, którym odpowiada siedzenie w domu i nierobienie niczego, wypełnianie pustych dni zabiegami kosmetycznymi, manikiurami i organizowanymi w ostatnim momencie spotkaniami na lunch i grę w oszusta w towarzystwie innych przesiadujących w domu przyjaciółek.

			Przyłączyłam się do nich, zaproszona przez jedną z naszych sąsiadek, ale wszystkie zgromadzone tam kobiety były w wieku mojej matki i kiedy nie zachwycały się tym, „jak jędrne są moje piersi” i „jak moja skóra jest gładka niczym pupcia niemowlęcia”, traktowały mnie jak córkę.

			– Meredith, bądź tak dobra i przynieś mi z kuchni trochę lodu, dobrze?

			– Meredith, musisz mi wyjaśnić, o co chodzi z tym całym Instagramem. Nie mam pojęcia, jak to działa.

			– Meredith, muszę cię zabrać ze sobą na zakupy. Założę się, że byłabyś w stanie wybrać coś, co moja siostrzenica w końcu zgodziłaby się nosić…

			Spotkanie opuściłam, czując w ustach gorzki smak zawodu, i zrozumiałam, że dopasowanie się do świata Andrew nie będzie tak proste, jak miałam nadzieję.

			Poprzedniej nocy wspomniałam mu o możliwości poszukania pracy na pół etatu, ale on tylko zachichotał i pocałował mnie w czoło, mówiąc, że pieniądze nie stanowią dla nas problemu i nigdy tak nie będzie.

			Nie o to mi chodziło.

			Nudzę się.

			I jestem samotna.

			Ale przecież nie mogę tak po prostu przyznać się do tego mojemu mężowi: „Przepraszam cię za moją niewdzięczność. Kocham cię nad życie, ale ta wystawna egzystencja, którą mi ofiarowałeś, jest nijaka i nudna – i tak naprawdę jej nie cierpię”.

			– Zamierzasz położyć się już spać? – Zerkam na zegar, obliczając w myślach, która godzina jest teraz w Nowym Jorku.

			Moja siostra oddycha głęboko, kiwa głową, rozglądając się uważnie. Nadal nie rusza się z miejsca.

			– Jutro rano mam zajęcia barre[3] – mówię. Nienawidzę barre. W ogóle nienawidzę zajęć fizycznych, a zwłaszcza tutaj. Wychodzenie z nagrzanej siłowni w przepoconych, klejących się do skóry strojach prosto na lodowaty parking sprawia, że co miesiąc poważnie się zastanawiam, czy powinnam odnowić członkostwo w klubie. Ale zajęcia pozwalają mi zabić czas. Zajmuje mi to trzy godziny, włączając w to prysznic przed ćwiczeniami, przebranie się (łącznie z ułożeniem włosów i nałożeniem makijażu, ponieważ tutaj wszystkie kobiety tak robią), dojazd do siłowni, wyciśnięcie z siebie siódmych potów na kilku zajęciach, powrót samochodem do domu, ponownie prysznic, przebranie się, ułożenie fryzury i pełny makijaż. – A zaraz potem spinning. Powinnam wrócić koło dziesiątej. Powiedz mi, co chciałabyś robić podczas swojej wizyty tutaj.

			Greer uśmiecha się do mnie oszczędnie.

			– Dobrze.

			Wychodzę z domku gościnnego i przemierzam ogród, wracając do domu. Kiedy docieram do ganku na tyłach domu, zatrzymuję się, widząc Andrew siedzącego u szczytu stołu w jadalni, z kieliszkiem wina po prawej stronie i talerzem pełnym odgrzanych resztek wczorajszego obiadu przed nim. Czyta wiadomości na tablecie, marszcząc czoło. Pionowa kreska między jego brwiami pogłębia się i czuję, że moje serce wzbiera miłością.

			Andrew zawsze pracuje, zawsze zapewnia mi dobrobyt.

			Cichy świst rozsuwanych drzwi przyciąga jego uwagę. Spogląda na mnie i ożywia się. Świadomość, że ten wpływowy, zamożny mężczyzna rozpromienia się jak letnie słońce za każdym razem, gdy wchodzę do pokoju, wystarczy, żebym zapragnęła znów wyjść za niego za mąż.

			Odkłada widelec, odsuwa krzesło od stołu i podchodzi do mnie. Ujmuje moją twarz w dłonie i całuje mnie w czoło.

			– Ciężko mi będzie w tym tygodniu, bo nie będę miał ciebie na wyłączność – mówi żartobliwym tonem. – Jeśli chodzi o ciebie, jestem strasznym egoistą.

			 

			 

			Ciąg dalszy w wersji pełnej

			 

			 

			 

			
				
					[3] Połączenie jogi i pilates z baletem – zajęcia przy drążku.
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